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Tak jest: rwie zawsze otrzymujemy to, o ob' prosimy. - ■
W ytłu m aczę  ci,-- d laczego. SKw ażaj! — • Id z io  oj c i e c z e  ;gwem m ałem  

dzieckiem , d roga  p row adzi przez, E ieu ffgB B B  „Tatusiu , bo ję  się! P od a j mi 
rękę11??—  Naturaln i^, -ojciec poda dziecku  rękę, b 9  je  kocka. — Effiat-usiu, 
zm ęczyłem  sicg w eź mię na ręce !11 Zroluj to ojc ieo, bo kojjha swe dziecię, 
ą,,Tatusiu, jestem  g ło d u j  w y jm ij chleb z p leca ka !11 Usłucha ofeiee,. bo. kookjti 
swe dzieok-Oł —  0 1  o dziecko zobaczy ły  w  gąszczu  piękne, czerw cj® , lecz 
tru jące ja g o d y  i m ów i: „Tatusiu , di$8 mi jagó.Sj obciąłbym  je  spróbow ać11, 
ffizy  spełn i o jc fsc  figą prośbę? —  N ie ! WłaSTiie . d la to go S  że k|ąha sw oje  
dziecko. W ię c  dżięś&iak zajozyna grym asić, je s t n iezadow o lon y  Gzy go 
ojcioc- w ysłucha? N ie , w łaśnie d la tego, że go  k o c h a !. . .

Czy mam tłumaczyć dalej,, dlaczego nie otrzymujemy wszystkiego,
0 co Boga prosimy w  swoich modlitwach i dzieję się Mo tak, jafełsgbie 
ułożymy; naszemi ęgraniczonemi innysdami-, akjjijak, 'jtuk tego ohcejTOpat-rziióść' 
Boża^łktóra cziJSffl nad całym światom.

gżJS i<o-zważywszy* to wszystko, mogłabyś powiedzieć: N ią^^cłreK iB J  
bo to i tak na nic się nie przyda.

Czy rzeczywiście modlitwa na nic się nic p rżjda?
Otó$; patrz! Rybak rzuca s ie ć . . .  nic: nie złowi, te zy  stąd wynika, 

że przestanie zarzucać sieci —  i tak przecie na nic żxl’a£ się jogo itrud.
1 'raeu jtn r i j ip S z j iW  w  jakimś oehi, bjfr mieć namacalną korzyść. P o lityk , 
kupiec, r&bdtnik, w osk ow y , nauczyciel—  w jfphowawca. . .  wsjzyscy chcieliby 
widzieć oWoęe swgjej pracy. Jośli oczekiwania zawiodą, czy  zniechęcamy 
się"? z tego !“

Biorąc po ludzku, w ptosim kaeli światowyeK| j.eśt to zrozumiało. A le  
blędnić pojmuje istoteS m odlitwy ten, kto chciałby wnioskować o j<ij- 
wartości z zcwiiętrznycAu namacalnych skutków.

TltNioma mniej meuzasadniGnej skargi nad te:',-. Daremnie się modlę! 
Modlimy się z obowiązku, a nie z '.-pobudek ma-terjalnyeh, z wyrachowania.; 
Modlimy się, bo nasza dusza palna jast dziękczynienia dla swe-go Stwórcy 
Modlimy-;5ię, bo rozmowa ćtuszjjgz Bogiem jest nietylko naszym obowiązkiem 
głównym, ale najzaszczytniejszym przywilejom.

„Wiam, wiem! ^Sle proszę mnie wysłuchać! Mój mąż leżał ohoryy 
gffrącą modlitwą, chciałam wzruszyć niebo: —  Pani o Boże, tylko nie teraz! 
.■Niech josfzc.zo nie u m iera ... a jednak umarł!11 —  skarżyła się raz przed 
kapłanem pewna wSowa.

„Daleko od Bciga 5-na manowce poszedł mój-dorhslyi.s-yli.fflie ]SPzgst»ję 
wylewać z,a nim }ez:; podczas modlitwjS 1’auriĄ wróć mi mojego zbłakaBMo 
syna, wróć gomątiie i. Sobie!... A]®tlusz.ą chłopca jest zatwardziała!-,11,—  T8 
słowa mówiła znów pewna matka.

W iem y, że te i  tym podobne wypadki są powtfżnemi tragedjami 
życia! A  jednak nie mówmy, ach nie mówmy:- „darenmi^ śię m odlim S1. 
Wierzmy/h bądźmy przekopani,>'je  żadnfet welk-liMeiiie,- wysłane do Bq3a 
nie zostanie bez odpowiedzi. M oż^  odpowiedź nie będzie taka, jak  ś o b fl 
życzi liśmy, ale i w figKzas napewno lepsza je.pt od tej, którą sebim wy- 
myśleliśmy swoim ciasnym rozumom.


